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«Szanowny Redaktorze! Właśnie co skończyłem broszurę ogłaszają­
cą korespondencje P. Alcyjaty z Centralizacje! Towarzystwa Demokra­
tycznego. Przyznaję że zrobiła na mnie niemałe wrażenie, a nawet 
otworzyła mi oczy na wiele wypadków i zajść, na które w części pa­
trzałem, w części odgadywałem instynktowie, pokrywając jednak te 
niepokojące przeczucia myślę pociechy, że świeżo występujący ludzie 
wytrawni w szkole doświadczenia, okażą i więcej charakteru i szla­
chetnej czystości, niż nasi starzy w powstaniu listopadowem ; że wre­
szcie na czoło rządzących władz zawezwani zostaną ludzie talentu, 
prawości, przejęci duchem bożej prawdy, bezstronni, i postępujący 
prostetni drogi, jakiemi są drogi męczeństwa lub tryumfu. Listy P. 
Alcyjaty odjęty mi ostatek miłego złudzenia ; tak, że tylko ręce zała­
małem nad niedolą matki naszej, która gorzej niż kiedy popadła 
w ręce intrygantów, tuzinkowych konspiratorów, i propagatorów plo­
tek i komeraży. Niepiszę w namiętności żadnej nienawiści, lecz żalu, 
lecz rozpaczy. Powołuję najstronniejszych, najzagorzalszych sędziów 
z łona samej demokracji, niech się sądzą, wyspowiadają przed Pol­
ską, a potem uczuwszy skruchę, uderzą w piersi i złożywszy pychę i 
zarozumienie, staną w przyzwoitych dla siebie miejscach, a nieuzur- 
pują rządów, do których ani z charakteru, ani z wyższych zdolności, 
ani z poświęcenia kwalifikować się nie mogą. — Towarzystwo wyklina 
P. Alcyjatę choć był członkiem Rządu. Alcyjato powiada że sąd o nim 
do historji i Narodu należy. Rząd jeszcze w zarodku ! Alcyato czło­
nek lego Rządu — pretensyja do sądu historji i Narodu — mogąż być 
Śmieszniejsze przechwałki, dziksze uroszczenia ! jeszcze kiedy! po nie- 
udaniu się całej sprawy, kiedy kraj przekleństwami bucha na lek­
komyślnych przywodzców, kiedy codzień wyświecające się wypadki 
stanowią tylko szereg długich oskarżeń i zarzutów? Jeżeli ten preten­
sjonalny język razi nas po klęsce, dając miarę o usposobieniu i zarozu-
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Kiedy tak Ali Geraj syn Szamyla Beja otrzymał stopień oficera i po­
rzuciwszy kadecki mundur, przybrał się w czerkieską czamarkę ujeż­
dżając dzielnego rumaka i ostrząc damasceński kindżał na wojnę prze­
ciw narodowi, którego nawet z imienia nie znał, w innej części Peters­
burga niemniej ciekawe odbywały się sceny.

W Smolnym manasterze byt wielki ruch, Cesarz miał zwiedzić dnia 
tego pension ten btahorodnych dziewic, zapewne Baszczurski musial 
był wyszpiegować zamiar Imperatora i donieść go ochmistrzyni, bojuż 
od samego rana było wszystko przygotowane na przyjęcie Imperatora, 
kiedy nagle rozkazano wszystkim pannom zgromadzić się w wielkiej 
galerji obok kaplicy, gdzie Samodzierżca zwykt zazwyczaj odbywać 
przegląd uczennic, jak gdyby rewją jakiego pułku muszkieterów.

Już wszystkie panny uszykowane były w podwójny szereg, zaczyna­
jąc od najmłodszych do najstarszych, kiedy główna ochmistrzyni we­
szła do galerji i zawołała donośnym głosem : no, teraz panny dygajcie 
przedennią tak jakbym ja była Imperatorem, a natychmiast podwójny 
szereg trzy razy się zniżył.

To dobrze, rzekła ochmistrzyni, ale trzeba razem, panny powinnyście 
razem się kłaniać, tak jak żołnierze razem broń prezentują.

—Jeszcze raz to dobrze—tylko tam w tyle widzę jakiś nieporządek,

miatości indywiduów, tedy zaręczam że w chwili powodzenia, byłby 
niezawodnie brzraiał jak tuba marina, a tacy Alcyjatowie et consortes 
dostawszy do rąk berło rządzące, zamieniliby je w arlekińską grze­
chotkę, to iest: parodyjowaliby władzę, nadymając się jak kiszka 
w sobolach, przypasując i odpasując urzędowe szarfy jak dyktatorowie 
Krakowscy. Żeby tak było, mógłbym gardłem zaręczyć—niemówię 
duchem proroczym, lecz z niektórych pewników odgaduję; naprzód, 
panowie ci wszyscy chorują na wielkich ludzi, przywłaszczają sobie 
wyłączny sposób zbawienia, a najbardziej zreformowania Polski, i dla 
tego niewstydzą się tytułów naczelników Rządu dawanych sobie w Ko­
mitecie Bruxelskim, i bez zająknienia lubią grozić sądem wojennym 
w kraju. Piękna to mieć energią ; ale gadać o energji wtedy, gdy się 
dowiodło małości serca w wypadkach tak ważnych, niegodzi się, a na­
wet zręcznością bym tego nienazwal, aczkolwiek panów Centralizatorów 
nikt niepomówi o niezręczność w prowadzeniu intryg. —Z powodu te­
go przypominam sobie, że ilekroć zetknąłem się w kraju z jakim wy­
słańcem Demokracji, zawsze mi zapewniał z całą skromnością, że 
Centralizacja pracuje jak sługa dla Kraju, ale mu władzy nie narzuca ; 
to samo czytałem i w niektórych pismach towarzystwa ; a jednak—co 
za dziwna zmiana, że aż trzech panów z Centralizacji znajduje się 
członkami władzy, o czém P. Alcyjato dość namacalnie mówi ? O już 
też moi Panowie nie krzyczeć wam na Jezuitów!

« Nigdy nieprzestając wierzyć, że Opatrzność lepićj nad nami czuwa 
niż my sami nad sobą, teraz dotykalnie przekonywam się o tej boskićj 
prawdzie, i zapytuję każdego co ma sumienie i rozumie swój naród,— 
czyli od pierwszej godziny powstania, losy kraju popadłszy w ręce takich 
intrygantów, (słowa Alcyjaty) nie zostałyby na wieczność zgubione, 
tak, iżbyśmy byli może upadli bez nadziei ratunku z zatarciem imienia 
Polaka ?! Wszakżesz od pierwszego natchnienia, od pierwszego pędu 
elektrycznego zależy powodzenie się wybuchów powstańczych; jakiż 
więc kierunek, jaki lot powstaniu mogły nadać, przewrotność, intry­
ga, tchórzostwo i rogata pycha, sadowiące się u steru narodowego 
okrętu ?—Odpowie kto, że poczciwi i prawi obywatele w kraju, byliby 
niedopuścili szerzeniu się złego; ja zaś utrzymuję, że poczciwość i 
prawość byłyby głowę poniosły na pole bitew, a na gospodarstwie

cóż to te małe dziewczęta tak się kręcą zamiast stać spokojnie — nie 
będą za to miały dziś kolacji tylko kawałek chleba i szklankę wody, a 
panna guwernantka jest aresztowaną na dwie niedzieli. — Tak jest ja 
nie żartuję — wy wiecie że ze mną nie żarteczki — Marja Francowna 
nie zawsze się śmieje.

Tu nagle ochmistrzyni się zatrzymała i zagniewanym głosem zawo­
łała: co znaczy ta luka, która panna tam brakuje?

Guwernantka drżąca jćj rzekła —
Ach ! pani sowietnikowa, mamże pani powiedzieć, że Lilia Czerkaska 

Xiężniczka, w tej chwili z galerji wybiegła, ona powiada że Cesarz jej 
twarzy widzieć nie będzie, że jej religja tego zabrania, okfęciła sobie 
głowę szalem i zamknęła się w swoim sypialnym pokoju.

Co to znaczy, rzekła ochmistrzyni, to bunt przeciw mojej władzy, 
biada temu kto się mnie opiera, gdzie jest ta zuchwała dziewczyna?

Tutaj ochmistrzyni pobiegła pędem przez kurytarzdo drzwi pokoju, 
gdzie była zamknięta Lilia—otwieraj natychmiast buntowniczko, bo ja 
cię tu zaraz nauczę opór mojej władzy robić.

— Żadnej odpowiedzi.
— Zawołać lokai niech drzwi wysadzą !.
Rozkaz natychmiast wypełniony został.
Tu nagle a na wpół oświeconej stancji, pokazała się nadobna czarno­

włosa dziewica, ubrana w bieli jak inne panny, tylko włosy rozpusz­
czone i wielki szal niebieski obwjat jćj szyję — ale skoro tylko drzwi 
wypadły, i lokaje się pokazali zarzuciła ona swój szal na głowę jak we­
lon i nieporuszona stała na środku stancji.

— Co znaczy to postępowanie? zawołała ochmistrzyni surowym gło­
sem — wracaj panna na swoje miejsce.

— Nie mogę —religja mi zabrania pokazać twarz moją męszczyznie, 
który nie jest mym mężem.

— Nie rozumuj ze mną — wola Cesarza jest wyższą jak wszystko— 
idź natyclnniaąt, bo doznasz gniewu mego—tu ochmistrzyni schwytała 
przez szal rękę dziewicy, lecz się cofnęła nagle poczuwszy ostre żelazo .

Lilia uzbrojona była nożem—Na widok ten, gniew ochmistrzyni nie 
dat się opisać, przyzwyczajona do posłuszeństwa bez granic, na ten 
pierwszy opór byłaby się rzuciła na młodą dziewicę jak lwica na struch­
lałą sarnę, kiedy nagle odgłos bębna dał się słyszeć, który oznajmił
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z piórkami za uchem, i okólnikami, i manifestami, zostaliby tacy Al-, 
cjatowie, Wysoccy, Iiellmanowie i t. d. Uważałem jeszcze, że pomimo 
zarozumienia i pychy cechującej tych panów, czuli oni instynktowie, 
że ich imiona z tłumu wyjęte, brzmią nieznanie dla narodu, że ich za­
sługi, może ogromne, nie przekroczyły dziedziny tajemnic, dla tego 
wszelkiemi sposobami, niby jakiego Dalaj Lamę, ukrywali skład przy­
szłej władzy przed spójnikami działania, nie przez bojaźn jakowej zdra­
dy, lecz przez politykę, woląc puszczać ogólniki o dzielności i znako­
mitości tajemniczych osób, niż wykryć ich imiona, niestety ! nie wią­
żąco się ani z przeszłością narodu, ani na przyszłość obiecujące mu 
wiele. Zdaje mi się, że we wszelkich przygotowaniach do powstania, 
samo imię znanego człowieka staje za pó} roboty, wpaja zaufanie, sku­
pia w jeden punkt umysły, tworzy hasło krótkie i zrozumiałe, i daje 
rękojmię, że kiedy taki mąż staje przy sprawie, sprawa niepójdzie lekko i 
po szalonemu. A teraz patrzmy jaki zawód był dla kraju, jak sobie za­
żartowano z dobrćj naszej wiary ! kiedyśmy pytali i radzili między sobą, 
jaką rękojmię mogą dać osoby : Ąlcyjaty, Wysockiego, Heltrnana, Mi- 
rosławskiego i t. d., żebyśmy im powierzali prowadzenie dzieła? Oto 
nie inną odpowiadano, jak że ci ludzie poświęcili się usłudze kraju, zęby 
zjedli na pracy pietnastolelnićj, wyrobili w sobie serca rnęzkie, chara­
ktery niezgiętc i niesplamjone, znajomość kraju i ludzi głęboką, a na- 
dewszystko tę wyższość nad wszelkie drobiazgowe opinje i stronnictwa, 
bez którćj nikt się nie powinien tykać naczelnćj władzy. Takeśmy 
wszyscy wierzyli, bo człowiek zwykle czego pragnie w to wierzy—lerz 
jeźli wiara w tych panów strasznie ostygła po ostatnich wypadkach, 
tedy prawdziwie włosy mi powstają na głowie, gdym przeczytał słowa 
samego Ąlcyjaty; że owi centralizatory, są stekiem intrygantów, że
wie jakieś tajemnice, okropne tajemnice...... więc sprawa narodu
tak święta ! więc życia, majątki, poświęcenia się tylu tysięcy osób, byty
tylko kubkami w ręku szarlatanów jarmarcznych!...... Niechciałbj n"i
wierzyć ci Panie Alcyjato, chcialbym obwinić twoją obrażoną miłość
własną, która podyktowała to wyznanie : chcialbym...... lecznic!._
w twojem wyznaniu i oskarżeniu tyle jest szczerej prawdy, ile pod 
płaszczem reform społecznych i patrjotyzinów demokratycznych, mie­
ści się drobnych arnbicij, egoistycznych rachub i despotycznej ciemno­
ty, które wolnością i równością chrzcić wam się podoba. Darujesz 
Szanowny Redaktorze za ten długi list— ale musiałem ulżyć ciężarowi 
duszy i wylać prawdę, którą długo taiłem w głębi: że sprawą narodu 
może tylko kierować jeden człowiek wyższy nad stronnictwa', głośny 
imieniem, wyniesiony nad innych powagą ¡"wiekiem, nareszcie wyjęty 
z koła prywatnego i poufałego życia — taki tylko może stać na czele I 
kierować — wszelkie inne składy rządów, odegrają tylko drogi akt,

obecnie odegranego pierwszego aktu. Wybacz com źle niewprawnćm 
piórem wyraził, a policz za dobre gdziem w prawdę ugodzi!.»

Życzliwy brat i sługa H.

Karlsruhe d. 20 Lipca 18Zi6. 
Szanowny wydawco Trzeciego Maja,

Nowo przybyłemu z kraju, pozwolisz zwrócić uwagę twoją, jako też in­
nych wydawców pism polskich, na następującą potrzebę, której nikt dotąd 
dokładnie zadosyć nie uczynił. — Nieraz odbierając pisma emigracyjne 
w kraju, widząc powoływanych ludzi do Władzy przez rozmaite Stowarzy­
szenia, chcąc sobie jakiekolwiek zdanie wyrobić, zostawaliśmy w bardzo 
trudnem położeniu ; często albowiem ani ludzi tych, ani ich przeszłości 
zasług, usposobień, przekonań nie znając, niemogliśmy ocenić czy posiada­
ją przymioty nieodzowne do sprawowania Władzy i wyobrażania opinii pu­
blicznej.—Na oślep więc trzeba było wierzyć, albo spuszczać sic naryia- 
dotnoici szeptane do ucha, raz korzystne, drugi raz niechętne, najczęściej 
niesprawiedliwe; bo w kraju znosić się w podobnych przedmiotach, a nawet 
o nicli rozmawiać bardzo trudno i niebespieczuie. — Za granicą zaś, gdzie 
wszelka po temu jest łatwość, zdaje się że byłoby interesem wszystkich 
tych nawet co się naprzód wysuwają (ho nikt uczciwy za własne czyny ru­
mienić się nie powinien) aby wartość każdego, jego postępowanie," czyny 
kroki, zdania, przeszłość, jawnie przez sąd powszechny roztrząsane były’ 
Słowem, jak to pospolite wyraża przysłowie, trzeba jedna miarką wszy­
stkim mierzyć.—Kiedy niektórzy z ludzi publicznych polskich, (jak to co- 
dzieu widzimy na samym Nięciu Czartoryskim i innych wziętość mających 
osobach) przed opinją publiczną, nie już przez sprawiedliwość, ale nawet 
przez zawiść i rozjątrzonego ducha stronnictw są pociągani; słuszna jest 
aby ci co się pną do steru rozmaitych Stowarzyszeń, byli nam wszechstron­
nie znani; bo w publicznym zawodzie nie dość chcieć, trzeba umieć módz 
a nadcwsjystko być godnym. Byłoby to wielkićm ułatwieniem dla wszysL 
kich, a zwłaszcza dla kraju, w sądzeniu o wartości osób powoianycli • a na­
wet, mogłoby się stać wielce użytecznćm dla samychże stronnictw ’ daiac 
potrzebne objaśnienia i skazówki, któreliy pozwoliły im uniknąć podobnie 
niedołężnych (u nwie gorzej) wyborów, jak te, których ostatnie wypadki 
nasze a mianowicie Krakowskie były świadkami.

Sądzę zatem że życiopis każdego z występujących na widok publiczny 
powinien być przez pisma Polskie dokładnie skreślony, tak jak to ma miej­
sce przy wyborach we Francij. Tym jedynie sposobem dojść można do 
sądu o ludziach nie podług natchnień koterij, lecz wedle sprawiedliwości 
i rozsądku. — Bacz więc Szanowny wydawco pismo niniejsze wziąć na 
uwagę, a co lepićj ogłosić, przez wzgląd na skutki mogące z nieeo wy­
płynąć. n ’

L. K.
Obywatel z pod Białej

przybycie Cara —ochmistrzyni porzuciła Lilją i pobiegła przyjąć Cesa­
rza na wielkich schodach. Mikołaj dnia (ego przybrał najsłodszy humor, 
i lew niekiedy chowa swe pazury i kiedy clice, gładkim jeżykiem liżc 
rękę przewodnika swego, lecz gdy nagle szorstka skóra zedrze cienka 
skórkę rę|<i, dziki zwierz poczuwa nagło smak ulubionej krwi i mięsa' 
natychmiast, swoje wypuszcza pazury, oko krwią zachoflzi i ostre zęby 
lamią kości i rozrywają żyły i liiuskiiJy tej samej ręki, którą niedawni) 
lew lizał.

Tak to i carowie moskiewscy, zazwyczaj straszni i groźni, niekiedy 
przybierają naiwność dziecinną. Raz pamiętam Konstanty, kazał na placu 
broni zapałkować na śmierć karabiniera z gwardji wołyńskiej za to, że 
Upiwszy się zdezerterował, a tego samego dnia wieczorem czas swój 
przepędził, jak mi to osoba jedna z dworu jego opowiadała, chustając 
xiężnę Łowicką, grając w palanta z Pawtuszą swym naturalnym sy­
nem i dokazując figle z psami i z kuchcikami w Belwederze.

Toż samo dnia tego Mikołaj przybrał twarz najpogodniejszą.
— No Marja Fraucowna kak pożywniut sia moje rabianki, moje 

doczki. J
Potćm przebiegł galerją, odebrał trzy uroczyste ukłony, pogłaskał 

niektóre panny po twarzy, potargał za uszy małe panienki i tak się 
z niemi spoufalit, że go niektóre zaczęły ciągnąć z tylu za szarfę i za 
poły od munduru—ochmistrzyni spostrzegłszy to, chciała im zabro­
nić, ale Cesarz, który nie zna miary ani w dobroci, ani w złości, zaka­
zał jćj to, zdjął szarfę i zawiesił ją na szyi jednej pannie, odpiął szlify i 
dat małćm do zabawy, nawet pióro od kapelusza porwał w kawałki i 
dal każdej jedną kitkę, a potem bez szarfy, bez szlif i bez pióra, jakbv 
oficer dymisjonowany, wszedł do wielkiej sali, gdzie się panny popisy­
wały z tańcem i śpiewami, ma się rozumieć, zaczynając zawsze od 
urzędowego hymnu :

Boże sachrani Cara,
Ochmistrzyni dotąd nic nie mówiła Cesarzowi o postępku Lilii 

chciała ona nawet wszystko zataić, bo jej zamiarem było otrzymać od 
Cesarza jaką łaskę, gratifikację lub arendę, a zatćin chciała wszystko 
zatrzeć, gdy nagle Cesarz sam ją zapytał, a gdzie jest młoda xieżna 
Czerkjeska?

i Tutaj ochmistrzyni zaczęła się jąkać, aakouiec wyrzekła, że Lilia u-

ciekła, że się schowała, i że nie chce dać widzieć twarzy swojći Caro­
wi, dodając że ona ją za to przyzwojcie ukarze i że ją głodem jak dzi­
kie zwierze do pokory przymusi. ’J

— Nie, nie, rzekt Cesarz, nie idzie tu o to, jeżeli clice, niech sobie 
twarz zakryje, me trzeba jej tego wzbraniać, powiedz jej niech tu na­
tychmiast przyjdzie, bo ja jej dobrą zwiastować mam nowinę_ułoży­
łem się zjćj ojcem, nawet na czas zawarliśmy pokój, brata jćj zrobi­
łem oficerem w mojem wojsku, a ją odeślę na Kaukaz.

Ochmistrzyni pobiegła donieść to Lilii, która ciągle na ziemi klęczała 
ręce mając wzniesione ku niebu i odmawiając muzułmańskie pacierze

Ruska dama zmieniła nagle ton, zamiast fuków i gniewu zaczęła 
jej mówić łagodnie, zwiastowała jej powrot do rodzinnego kraiu sama 
na głowie zrobiła jej turban z welonem, lecz zręcznie w śród tei ope­
racji, wyrwała jej nóż z kieszeni. J
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Długo Imperator podziwiał kształtną kibić i małą nogę dziewicy 

dJwi"oC ZWyCZajem SW°fm rzekl’ no> *'aczże ranie zasPiewjtć co naro-

Tu Lilja dźwięcznym głosem zanuciła następujące strofy w perskim 
języku. r

Niegodny Dehok rządzi Perskim ludem, a władza jego liczne tłoczy 
kraje — w złotych pałacach mieszka pycha Króla, lecz smutek dręczy 
zie jego sumienie. * *

Wskutek szatańskiego paktu z Arymanem, Dehok na ramieniu nosi 
ciężką bliznę—zęby upiora rozerwały ciało, i krew się czarna toczy 
dniem i noqi. 3

* * * ♦ *
By ulżyć bólu w tak okropnej dobie, lekarze Króla taką radę dali 

by dniem i nocą rozognioną ranę okładać mózgiem i myć krwią czio-
1CCZ3.

* * * ♦ *

I tak też było i dtugiemi laty, lud Perski krwią swą płacił hołd mo-
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Wyjątek z listu pisanego z Galicij z 12 Lipca.

«Gabinet Wiedeński, a mianowicie Xiąże Metternich, pomagał propagan­
dzie demokratycznej między szlachtę i chłopstwem; a nawet sam więcćj 
robił jak emisarjusże demokratyczni, których nazywa osłami i głupcami, 
kotami — których łapą małpa kasztany wybiera z żaru. — Gliciał Xiąże 
Metternich przez powstanie szlacheckie zagarnąć Kraków pod panowanie 
austryjackie, zbuntowane chłopstwo przerzucić w granice państwa rossyj- 
skiego, i tam powstaniem czerni, dać do roboty tak rządowi moskiewskie­
mu, żeby mógł zagarnąć Kraków bez oporu; a nawet żeby dać pomoc 
Moskwie, wkroczeniem w jćj granice wojska austryjackiego, — i za tę po­
moc wziąść pieniądze od Moskwy, a Moskwie podciąć skrzydła w propa­
gandzie pansławianizmu. Xiąże Metternich był pewny, że za pomocą urzę­
dników i urłopników wyrżnie szlachtę galicijską. A potćm, po daniu po­
mocy Moskwie, razem z Moskwą zgniecie rozhukane chłopstwo. Nie udało 
mu się to ; gdyż Moskwa miała się na ostrożności: chłopstwa w granice 
nie wpuściła, a Krakowa nie dopuściła zająć samćj Austryj. — Xiąże Met­
ternich ciągle straszy Mikołaja zabójstwem go przez polaków, i tym sposo­
bem trzyma go na wodzy. Mikołaj nierozumny, choć nie lubi Austryj, ale 
jćj wierzy, i dla tego daje się jćj powodować. Kto na tćj wzajemnćj chytro- 
ści wygra? mogłoby być że obydwa kopiąc sobie dołki obalą się, bo się u- 
mysły wszędzie wzburzyły. Żadnćj wątpliwości nie ulega, że rząd Austry- 
jacki prowokował mordy ; że za pomordowanych płacił i za żywych, choćby 
nainiewinniejszych byle szlachtę. Że Szela jest w Tarnowie w najświetniej- 
szćm zachowaniu u władz rządowych : że nie dlatego go tam sprowadzono, 
aby zdał rachunek z pomordowanćj szlachty, ale żeby go zasłonić przed 
zemstą chłopstwa, które oszukane przez niego mogłoby się na nim pomścić. 
Szela działający w imieniu rządu obiecywał chłopom na własność pola, 
lasy i dostatki panów, byle ich mordowali albo oddawali ich w ręce władz 
rządowych na zagubę. — Rząd austryjacki naglony przez opinją publiczną, 
żeby jćj dogodzić, a razem uwolnić się od pozoru nawet karania chłopów, 
których sam poduszczał, miał się chwycić tego sposobu : z rządem mo­
skiewskim się umówił, aby każdy eldop galicijski pojawiający się w pań­
stwie moskiewskicm, był chwytany i wywożony na posielenie, na Sybir ; 
z drugićj strony, przez swoich wysłańców przedstawił chłopom, że zmu­
szony byłby przez glos szlachty do ukarania najwinniejszych przynajmnićj; 
a że jednak w nich widzi najwierniejszych swych podnanych, więc im, 
w ich interesie doradza, aby się na jakiś czas tylko pochronili do prowincij 
rossijskich,—na co dane im będą pieniądze potrzebne. Gdy wielu poszło za 
tą radą i korzystało z ofiarowanych ułatwień, schwytani zostali za przej­
ściem granicy, przez moskali—wiadomo przez naocznego świadka, że wiciu 
tych nieszczęśliwych, okutycli w kajdany, prowadzono przez Kijów na po­
sielenie,

«Nowy ten podstępXięcia Metternieha wypróżnia Galicją z zuchwalszych 
hersztów, a niekompromitując go wyraźnie w oczach chłopów, zapewnić 
ma na czas jakiś spokojność, bo chłopi bez hersztów tracą odwagę i głowę, 
ale też zaczynają tu i owdzie przezierać. — Z obiecywanych ulepszeń dla 
włościan dotąd nic jeszcze nie masz. Każą robić jak dawnićj robili; tylko 
dozwolony jest okup pańszczyzny za pieniądze. Sądy dominjalne skasowa­
ne. Chłopom z daleka i nieznacznie obiecują, źe jak będą trwać w wierno -

narsze, tu Ojciec płacze straconego syna, tu mątce biorg córkę na 
stracenie.

*****

Lecz się zmiłował Ormuz nad swym ludem i Antar powstał przeciw 
tyranowi — Antar co dzielnie mieczem władać umie, Antar co zręcznie 
rzuca strzały z luku.

*****

Powstał lecz upadt, ale upadt z chwałą, trup jego leży strzałami 
okryty, lecz duch się wznosi po nad ziemskie kraje, widzi Ormuza i 
czuwa nad światem. *****

Z krwi męc?enika nowy wstaje mściciel. —Rustan rozwija znów 
białą chorągiew, tyran upada pod stalowym mieczem, i lud się Perski 
?nowu widzi wolnym.

*****

Tyrany świata, taki jest wasz koniec — Ormuz co kocha ludy swoje 
dzieci, czuwa nad niemi z niebieskiej krainy, zkąd lecą gromy i ogni­
ste grady.

******

Mikołaj przyklasnął tej pieśni z której nic nie zrozumiał, obrócił się 
do swego adjutanta i ztpytał go: a ty nie umiesz po Persku?

.— Jej boku niets wasze Wieliczesttvo.
To prawda, rzeki Imperator, ty oficer z kawalerji, a ruskie przy­

słowie powiada : — Szczegół w piechocie, pijanica we flocie, umni- 
ca w artylerii, durak w kawalerji.

W kilka chwil potem po niektórych nic nie znaczących rozmowach, 
jak to się zazwyczaj dzieje przy imperatorskich wizytach, Mikołaj opu­
ścił Smolny Monastyr powtarzając przełożonej że córka Szamyla ma 
bvć niezwłóczuie oddaną rodzicom—polecając przytem ochmistrzyni 
aby się starała wpoić w nią miłość do Rossji i postrach majestatu Cara, 
aby ona wpływem swoim mogła nieco Szamyla ułagodzić choć przy­
najmniej na czas, dopóki się wojna Polska nie skończy.

Ochmistrzyni przyrzekła to wszystko wykonać, chociaż znała dobrze

śei dla rządu, to będzie im dana własność kosztem dziedziców. Takie obie­
tnice, wychodzące od władz rządowych, dyskredytują wartość własności 
gruntowych, ale i w chłopach rodzi się nieufność,—zaczynają Się dotnyśląć 
że ich oszukują. Stąd w jednćj i drugićj klasie szerzy się nieukonteatowa- 
nie. Tym czasem stan obecny jest okropnym — porządek z gruntu wstrząś- 
niony—przestrach okropny, nikt jutra pewnym nie jest, bo i cblop nie wie 
czego się spodziewać a czego obawiać ma; szlachcic drży przed chłopem, 
drży przed urzędnikiem, drży przed żołnierzem, niemal własnego lęka się 
cieniu. »

Afeferolois.
Coraz umniejszają się szeregi naszej Emigracji, prawie każdodziennie 

zapisujemy nową stratę. — W Marsylji dnia 27 zeszłego miesiąca Czerwca 
o godzinie drugiej po południu Paweł Wachowicz porucznik, odebrał so­
bie życie rzuciwszy się z okna mieszkania swego trzecio piętrowego na uli­
cę.— Okropnie potłuczony, dawał jeszcze oznaki życia, ale bez żadnej 
przytomności był zaraz zaniesiony do szpitala, gdzie wkrótce żyć przestał. 
Śmierć tak okropna i niespodziewana zacnego i powszechnie kochanego 
ś, p. Pawła Wachowicza, pogrążyła w smutku wszystkich przyjaciół i ko­
legów jego, zadała bolesny cios sercu pozostałego brata Ignacegp. — Czy 
była z przypadku lub umyślna dotąd z zupełną pewnością wyrzec nie mo­
żna; — wszakże wszyscy przyjaciele zmarłego utrzymują : iż od lat kilka 
zapadał on częstokroć w stanmelancholji.—Nieszczęścia Ojczyzny, tęsknota 
za Krajem i rodziną, przy czułym sercu wpłynęły na osłabienie zdrowia, a 
ostatnia świeża klęska kraju mocno uderzyła w siły moralne i fizyczne 
nieboszczyka przytłaczając cierpieniem które wjtlocziie było na jego twa­
rzy, i popchnęło go do odebrania sobie życia. — ś. p. Paweł Wachowicz, 
był rodem z Podoła, właściciel ziemski, ua głos powstającej Ojczyzny sta­
nął w szeregi jćj obrońców naprzód w ppwstaniu Podolsko-Ukraińskiin. 
później w korpusie Jla Różyckiego. — W roku 183ń posądzony przez rząd 
Austryacki o udział w partyzantce, wysiedział lat trzy ciężkiego więzienia u 
Kannelitówwe Lwowie.— Wysłany później do Triestu, przybył w 1837 r. 
do Marsylij, gdzie zostawał ciągle w obowiązku jako szef sekcji przy robo­
tach kanału, a później drogi żelaznej. —Wydatne cechy życia ś. p. życia 
Pawła Wachowicza były: gorąca miłość Ojczyzny która go zawsze we 
wszelkich zdarzeniach potrzeby publicznej odznaczała, — słodycz i prawość 
charakteru, serce tkliwe i uczynne — te przymioty zyskały mu więlu przy­
jaciół w spółobywatelstwie w Kraju i tu w pośród naszego tułąctwa. — Po­
kój jego duszy.

Sąsiad w kraju, przyjaciel i od dzieciństwa współkolega zmarłego 
Stanisław L. Gajewski

W dniach ńtym 5tym b. miesiąca odbyt się examin szkoły panien 
w Hotel-Lambert Szczegótowszą wiadomość o Instytucie odkładamy 
na później; tym razem ogólnie powiemy, iż patrjotycznyra usiłowa­
niom Xiężnej Czartoryskiej widocznie niebo sprzyja. — Oddajemy po-

nicztomny charakter Czerkieskiej dziewicy wychowanej wolno na Kau­
kazie jakby dziecko orła.

*****

Tego samego wieczora inna uczennica, piękność w swoim rodzaju, 
włosy błąd, niebieskie oko, i płeć biała jak alabaster, słowem nadobna 
sarmacka dziewica wzięła kawałek papieru i skreśliła na nim następu­
jące słowa:

Kochana Liljo, »
Ty nas porzucasz i wracasz w twoje rodzinne kraje. — Cieszę się bo 

będziesz wolną —smucę się, bo cię tracę. Ty jedna byłaś moją przy­
jaciółką— małośmy wszelako z sobą mówiły, bo w tym smutnym za­
kładzie związek przyjaźni nawet, jest występkiem ; lecz cóż robić, ta­
ka jest wola nieba—jedź szczęśliwą—lecz przed odjazdem uchwyć 
jężeli możesz chwil parę i napisz mi kto jesteś, jakim sposobem do­
stałaś się w to miejsce, niech przynajmniej na przyszłość wiem w którą 
stronę mam kierować jeżeli nie listy to przynajmniej westchnienia i 
życzenia przyjaźni.

Wanda Kondratyńska.
Kochano Wando,

Ty jedyna moja przyjaciółko, ciebie ja tylko żałuję ze wszystkich 
osób które poznałam w tym obmurowanym domu, pod tem zimnćm i 
pochmurnem Niebem.

Ja rod mój prowadzę z Kaukazu; Ojciec mój jest Achmet Szamyl 
Bej z dzielnego rodu Atabeków, a matka moja nazywa się Kumru,
z dawnego rodu królów Gruzji..............przerywam ktoś idzie.................
wracam do pisania..,........ Imercji i Mingrelii.— Moskale są naszemi
nieprzyjaciółmi a mój Ojciec uczuł w sobie ducha Mahometa, który 
mu kazał podnieść miecz na ciemiężycieli. — Mówił mi on, że raz we 
śnie widział derwisza w brunatnej sukni co się kręcił pół godziny, a 
potem mu rzeki;—Powstań gwiazdo Wschodu, weź miecz twój nie­
złomny, ty wzniesiesz imię Islamu i nowym blaskiem okryjesz lud Mu­
zułmański..................nowa przerwa................ a gdy się obudził ujrzał
na jawie tegoż samego derwisza który się znów pół godziny kręcił jak 
fryga i znów mu toż samo powiedział;

Powstań gwiazdo Wschodu, weż miecz twój niezłomny i. t. d.
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chwalę uczennicom a tem samem nauczycielkom i nauczycielom. 
Xiężniczka Izabella może ‘być dumną z obowiązku, jakiemu się tam 
oddała; — jest jedną z nauczycielek pensionu. Przykład piękny, wiel­
ce piękny,— godny zauważenia, godny naśladowania. To jedno wy­
starcza xiężniczce Izabelli stanąć na czele cór polskich swego pokole­
nia. —■ Niech co chcą mówią, rodzina XX. Czartoryskich jest najszla­
chetniejszym, najpiękniejszym wyrazem prawdziwej Polski.

Wypisujemy imiona uczennic które się w tym roku odznaczyły, a 
mianowicie:

Ze starszych, Panny Kamilla Kosiorowska i Emilja Borzęcka, 
które po 19ście nagród otrzymały, i panny Julja Stolzenberg. Walen­
tyna Wrotnowska, Wiktorja Borzęcka, Helena Jacewicz.

Z młodszych, Karolina Czajkowska otrzymała pierwszą nagrodę 
z historji polskiej, panny Ludwika Stamirowska i Marja, Ludwika 
Dollinger.

Kronika.

Londyn.- « Dnia Zi Sierpnia na posiedzeniu wyższej Izby Parlamen­
tu Angielskiego, Lord Beaumont oświadczy! iż ma zrobić wniosek podania 
adressu do Królowej, o upoważnienie wydania wszystkich dokumentów 1 
korespondencyj pomiędzy rządem Angielskim a dworami Berlińskim, Pe­
tersburskim i Wiedeńskim z powodu ostatnich wypadków w Krakowie. »

(Lc Messager.)
Polaku. Kiedy agenci moskiewscy roznoszą po kraju bajki o zamiarach 

Mikołaja dla Polski—a kilkunastu odurzonej szlachty, po pijanemu, i przez 
złość do Niemców, odzywa się z próżnemi przechwałkami o Moskwie — 
które przekupione pisma niemieckie roznoszą po Europie dodając do nich 
nowe bajki; Samodzierżca tymczasem za cały dowód swej ku Polsce miło­
ści, powiększa więzienia, chłopom którzy ścigali własnych braci rozdaje 
medale i jakby judaszom każę płacić za zdradę po 30 srebników; ludność 
żydowską zamyśla przebrać po kacapsku, i nakazuje nowy pobór rekruta. 
—Nie potrzeba nic innego wyglądać od najzaciętszego wroga Polski—bo on 
nam nic innego nie zrobił, nie zrobi i zrobić nie może. Dla niego śmierć 
Polski jest życiem, a życie Polski byłoby śmiercią. —Miłość Prusaków dotąd 
okazała się tylko wydaniem w ręce Rossij i Austrij 1,200 powstańców i 
uwięzieniem przeszło 700 osób—aresztują dotąd jeszcze — niedawno nawet 
wzięty z Poznania Jarochowski Dyrek. Tow. Kredytowego i wywieziony 
extrapocztą do Sonnenburga.— Stan Galicij wiadomy już naszym czytelni­
kom. Austrja miała wydać jakąś broszurkę w Niemczech zwalając rzeź na 
kark Demokracij Polskiej — pisma francuzkie donosząc o tem, zapytują 
razem, dla czego rząd Wiedeński mianował jednocześnie starostów Tar­
nowskiego i Przemyślskiego kawalerami orderu St-Leopolda; a starostom 
cyrkułów Wadowickiego, Sandeckiego i Jasielskiego nadał przywilej szla­
chty austrjackiej, uwalniając ich od zwyczajnej za to opłaty.

krabów. — Wedle doniesienia dzienników niemieckich, wojska Ros­
syjskie i Pruskie opuściły miasto dnia 9 z. m. zostawując w niem samą już 
załogę Austrjacką, mającą wynosić z nowo przybyłym pułkiem Paionibini,

do 6,000. Niesłychany to ciężar dla miasta i okręgu i opłakany dziś stan 
Krakowa. Gazeta Ausburska kalkuluje, że dochody miasta wynoszące dwa 
kroć kilkadziesiąt tysięcy złotych miesięcznie, a które od czasu ostatnich 
wypadków zniżyły się do 150,000, nie są dostateczne na pokrycie kosztów 
utrzymania tak licznćj załogi, które nie licząc w to kwaterunku i produk­
tów dostarczanych w naturze, wynoszą blisko trzy kroć sto tysięcy złotych 
miesięcznie, że z tego powodu nałożono na właścicieli miasta i obwodu 
nadzwyczajne podatki, stosowne do posiadłości, a tak uciążliwe, że z je­
dnych dóbr Potockiego podatek ten wynosi 1Ą,OOO zł.—Pamiętna więc bę­
dzie dla Krakowa protekcja Austrjacka i jeżeli broń boże, ma długo po­
trwać, to musi przyprowadzić to piękne miasto do zupełnćj nędzy; bo 
rygoryzm wojskowy i policyjne ostrożności coraz gorzćj tamują handel. — 
Tymczasem rada administracijna położyła sekwestr na majątki Hr. Potu- 
lickiego, panów Skarżyńskich, Lipczyńskich, Sadowskiego, Straszewskie­
go, Estreichera, Patelskiego, Ekielskiego. Korespondencja niemieckiej Ga­
zety Frankfurckiej pod datą 2ń Lipca donosi, że Komisja śledcza oświad­
czyła Jenerałowi Castiglione, iż skończyła swe prace. Z 1,250 powstańców 
wydanych przez Prusy, 200 było odesłanych do Rossji i Austrji; 830 wy­
puszczonych na wolność, 220 uznanych winnemi i zostawionych w więzieniu.

Kuiikaz. — « Korespondencje wprost z Kaukazu mało się zgadzają 
z buletynami ogłoszanemi w Petersburgu. I tak gazeta Ausburska pu­
blikuje. list z nad brzegów morza Czarnego pisany 10 Lipca, który opi­
suje ostatnią wyprawę Szamyla-Beja do Kabardji w bardzo przychylnym 
świetle, w tenczas, kiedy gazety Rossyjskie wystawiały, że ta wyprawa 
zupełnie się nieudała. — Wedle korespondenta gazety Augsburskiej, jest 
to najśmielszy czyn Szamyl-Bcja od czasu wojny na Kaukazie. Zjawienie 
się jego raptowne na czele dwudziestu tysięcy ludzi, właśnie kiedy Mo­
skale wystawiali jeżeli nie zupełny upadek, to przynajmniej wielkie osła­
bienie jego sił, dostatecznie tłumaczy przerażenie które panuje na całej 
linji rossyjskićj.— Udało się Szamylowi zniszczyć sześćdziesiąt wsi poko­
leń które się poddały Rossji; i dwadzieścia stannic Kozackich : jest to ro­
dzaj ufortyfikowanych koszar; a nie żartem zagrozić twierdzom osadzonym 
przez Moskali, a nawet Stauropolowi gdzie jest główna ich kwatera. Sam 
jego odwrót wśród linji moskiewskich, jest już zwycięztwem. bo posuwa­
jąc się w głąb Kabardyi, zostawiał za sobą łańcuch ufortyfikowanych obo­
zów i dwie rzeki bardzo trudne do przebycia, a dla powrótu w góry po­
trzeba mu było albo omijać te zawady, albo stawić czoło oddziałom woj­
ska którego ogól, nielicząc w to Kozaków wynosi siedmdziesiąt tysięcy. » — 
Powyższy wyjątek cytujemy z pisma le Conslituticnel pod datą 5 b. m. 
Korespondent Journal des Debats donosi także z Konstantynopola pod da­
tą 17go Lipca iż chodziła tam pogłoska o nowych klęskach poniesionych 
na Kaukazie przez Moskali — i że hrabia Worońców coraz więcej traci 
wszelki wpływ w Dagestanie. — Szczegóły nie są jeszcze dobrze wiadome, 
lubo pisma Niemieckie napomykają, iż oddział moskiewski pod dowódz­
twem jenerała Miillera-Zakamelskiego, nagle otoczony wiele ucierpiał i za­
ledwie nie został zupełnie zniesiony.

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ.

A tak Ojciec mój pan, postanowił poświęcić się dla dobra ludu swe­
go, zebrał pokolenia Górali, przemówił do nich a natychmiast wszelka 
niezgoda ustała i lud jednomyślnie ogłosił go wodzem Islamu. 
.......................................................... ..... • • .......................................

Wszelako ojciec mój Pan .niechciat nic zaczynać bez zwiedzenia po 
raz drugi grobu Mahometa, zebrał najodważniejszych i najpobożniej- 
szych Górali, bo u nas te dwa przymioty łączą się zawsze w jednej 
osobie, i udał się ku południowi dla zwiedzenia świętego miasta He- 
giry i sławnej Kaaby wielkiego naszego proroka.

Długo nie wracał--------długo nie wracał — a ja i mój brat Ali,
chodziliśmy codzień na szczyt góry o podał od koczowiska skąd można 
było widzieć daleko ku południowi, ażeby ujrzeć zdała powracającego 
ojca i donieść ten pożądany powrót matce naszej i innym żonom Ojca 
naszego.

Aż oto dnia jednego spotykamy w głębokim wąwozie kupca Abra­
hama żyda— udawał on zabłąkanego, mówił że na dole jest gdzieś ki­
bitka jego napełniona bronią i prochem i innemi kosztownemi rzecza­
mi, prosił brata mego Alego żeby mu drogę pokazał, i obiecywał mu 
za to piękny pałasz.

Łatwowierni jako dzieci, zeszliśmy na dół, spostrzegliśmy nakoniec 
kibitkę ale ona uchodzić się zdawała.

Nakoniec doszliśmy do niej i ujrzeliśmy silnego chłopa; wszelako nie 
bałam się niczego bo byłam z bratem moim który miał pałasz przy so­
bie. — Tu żyd otworzył kibitkę, wydobył bardzo piękny pałasz na oko 
i dal go bratu memu ; patrz czy nie lepszy jak twój, ręczę że tym no­
wym stary przetniesz, to mówiąc, zamienił pałasz z bratem moim, tu 
nagle żyd krzyknął i dziesięciu ludzi ukrytych wybiegło z krzaków— 
mój brat chciat się bronić, lecz pałasz który mu żyd dał był w kilku 
miejscach przepiłowany i po kilku cięciach rozleciał się w kawałki. — 
Długośmysię ręcznie bronili jeszcze ja i mój brat, ale po długiej walce 
ulegliśmy przemocy, związano nam ręce w tył, zatkano chustkami gębę, 
wrzucono nas na wóz jak snopy i zawieziono do Mozdoku —po drodze 
wszędzie rozstawione były czaty kozackie. Dowiedzieliśmy się później 
że to był rnajor Worowin, plac-komendant ilozdoku, który nas ujął 
przy pomocy kupca Abrahama; oddał on nas jenerałowi Zagrajskiemu

który nas osobiście do Petersburga odwiózł. — Wiesz z resztą co się 
stało, dzieliłaś od dwóch lat więzienie moje, bo ja nazywam więzie­
niem każdy dóm obmurowany, jak nazywam także bagniskiem każdy 
kraj gdzie niema wzniosłych gór, bom ja przywykła do gór i do wol­
ności—jak sarna jak gazelka —a ty kto jesteś kochano Wando, z ja­
kiego kraju ród swój wiedziesz? Lilja.

Na drogi dzień Lilja odebrała list następujący:
Kochana Liljo,

Ja mój ród wiodę z polskiego Narodu który mieszka w obszernym 
kraju co na zachód Rossji leży. — Długo kraj nasz był wolny i świetny, 
ale nakoniec taka była wola Najwyższego że trzej mocarze rozebrali 
kraj nasz nieszczęśliwy.

Prowincja w której się urodziłam, nazywa się Litwą i przypadła 
Rossji. — Oddany na pastwę nieprzyjaciołom, biedny kraj nasz cierpi 
srodze. — Ojciec mój równie jaki twój nienawidzi Moskali, dla tego 
służalcy Gara mają go na oku i był przymuszony oddać dwóch synów 
do korpusu kadetów, a mnie także tutaj do tego przeklętego przywie­
ziono domu, gdzie od czterech lat schnę i tęsknię za krajem i za ojczy­
stym domem. Wanda Kondratyńska.

W dzień odjazdu Lilji jeszcze raz nastąpiła potajemnie zamiana li­
stów ale ta już była ostatnią.

Kochana Wando,
Przyjmij odemnieten łańcuch złoty ozdobiony turkusami.. . . niech 

ci służy na pamiątkę—dar to jest matki mojej — nie troszcz się — 
niech tylko lud wasz będzie zgodny, wyprzecie dnia jednego Moskali i 
będziecie wolnymi. Z resztą pomówię jaz moim ojcem o waszym na­
rodzie— on taki dobry — on taki ludzki —jak wypędzi Moskali z Kau­
kazu to gotów wam przybyć na pomoc. Lilja.

Kochana Liljo,
Żegnam cię zapewne na zawsze. — Ta szpilka złota ze srebrnym or­

łem, niech będzie pamiątką naszej przyjaźni—oby Bóg dałby Kaukaz 
i Polska byty wolnemi—oby Bóg dał narodowi memu wodza takiego 
jak Szamyl Bej. Wanda Kondratyńska.

J. M.
Koniec Tomu 1go.
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Maui.dk

	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1845-1847\1846\33\0319.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1845-1847\1846\33\0320.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1845-1847\1846\33\0321.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1845-1847\1846\33\0322.tif‎

